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Od Wydawnictwa.
Zwracamy się do P. T. Prenumerato­

rów, którzy nie uiścili prenumeraty, aby bez­
zwłocznie pi zesłali czekiem P. K.O. 406.862 
należną sumę. Ociąganie się z wysyłką 
prenumeiaty naraża wydawnictwo na wielkie 
trudności, zwłaszcza że obecnie dodajemy 
bezpłatnie dodatek ilustiowany „Polska* , 
wydanie piękne i kosztowne.

yz,_ £Mamy zaufanie.
Pan wicepremjer i minister skarbu Euge- 

njusz Kwiatkowski szczerze i niedwuznacznie 
wskazał społeczeństwu drogę do naprawy go­
spodarczej. Oszczędność — oszczędność i naj­
wyższa ofiarność całego społeczeństwa. Zwró­
cił się do szarego człowieka z wezwaniem wcale 
nie popularnem — ofiarności na rzecz państwa. 
A taka jest ufność ludności do tego fachowca 
życia gospodarczego, że niepopularne to wezwa­
nie w ustach jego, staje się przystępnem i zro­
zumiałem dla szerokich mas.

Wiemy wszyscy, źe p. wicepremjer pieczo­
łowicie przygotował się do swej roli, że tak 
powiemy, dyktatora gospodarczego, studjując 
każdą gałąź naszego przemysłu i handlu, zagłę­
biając się w możliwości importu i eksportu. 
Z wielkiem zainteresowaniem poznawał p. wi­
cepremjer przez lata swej pracy w Mościcach 
braki w życiu robotnika i rolnika, bacznie 
śledził wszelkie możliwości przyjścia z pomocą 
tym najbiedniejszym i obecnie biorąc tak wy­
bitny udział w pracach nowego rządu — przy­
stępuje z całą fachowością pierwszorzędnego 
chirurga do tej ciężkiej operacji, koniecznej dla 
uzdrowienia życia gospodarczego. Wie dobrze, 
że pierwsze cięcia zadadzą ból społeczeństwu, 
lecz ono, niby wdzięczny pacjent, zdaje sobie

Każdy nowy prenumeratoi może bez­
płatnie otrzymać ilustrowane dodatki, które 
pojawiły się w poprzednich numerach, a to 
w celu] skompletowania albumu „Polski* .

Dla abonentów przygotowujemy rów­
nież w najbliższym-czasie, jako premje, 
najnowsze dzieła beletrystyki polskiej.

sprawę z niezbędności tych zabiegów chirur­
gicznych.

Społeczeństwo obecnie wie, czego od niego 
rząd wymaga. Rząd nie milczy—- nie nakazuje, 
nie grozi. Rząd wyjaśnia, radzi wespół ze spo­
łeczeństwem i chce wespół ze społeczeństwem 
znaleść drogę do poprawy.

I ta dążność do wspólnoty akcji jest już 
wielkim krokiem naprzód. Znając cele, widząc 
jasne i otwarte posunięcia Rządu, ludność cała 
chętnie poniesie ofiary, chętnie stanie na we­
zwanie p. wicepremjera — gdyż ma to przeko­
nanie, źe wysiłek jego i ofiary nie pójdą na 
marne — że to zaciągnięcie pasa aż do ostatecz­
nych granic szarego człowieka — da pozytywne 
rezultaty i przyniesie poprawę gospodarczą 
w kraju.

Jedynie czego szary człowiek żąda —- to 
równomierne i sprawiedliwe podzielenie cięża­
rów na wszystkich. . Niechaj ci, którzy dotych­
czas na dyrektorskich stanowiskach nie odczu­
wali tragedji kryzysu, obecnie ją poznają. Nie­
chaj, gdy z jednej strony nędza ludzka wyciska 
łzy bólu — z drugiej niechaj nie mąci poczucia 
sprawiedliwości lukratywność życia tych, którzy 
kąpią się jeszcze dziś w zlocie — często zupeł­
nie niezasłużenie.

zmniejszenie o 50 proc.Kdodatków reprezenta­
cyjnych;, dla dygnitarzy państwowych oraz fun­
duszów dyspozycyjnych (oklaski). Uposażenia 
emerytalne również powinny być zredukowane 
dopiero od 8 stopnia płacy. Dalszą sprawą by­
łoby usunięcie wielokrotnych: posad i poborów 
w jednej Osobie i w jednej rodzinie.

Proponuję jeszcze zniżenie opłat notarjal- 
nycli i taks dla komorników.

Z uznaniem przyjmujemy zapowiedzianą 
walkę z etatyzmem i kartelami. W tej walce 
Rząd będzie miał za sobą całe społeczeństwo, 
(oklaski).

Z zadowoleniem przyjmujemy zapowiedź, 
że Rząd chce współpracować ze społeczeństwem 
amnestją polityczną dla tych więźniów i prze­
stępców, którzy dadzą gwarancję, że nie będą 
działali destruktywnie przeciw Państwu i Rzą­
dowi. Pan Premjer wciągnął " do pracy bratni 
naród ukraiński. Mam głębokie przekonanie, źe 
potrafi on -wciągnąć do pracy dla dobra pań­
stwa także dotychczasową opozycję, czego mu 
z całego serca życzę.

Powinno się unikać wszystkiego, co drażni 
uczucia i przekonania religijne.

Z radością przyjęło społeczeństwo zapowiedź 
źe Rząd będzie się starał o podniesienie pier­
wiastka moralnego w życiu publicznem. Przy­
puszczam, że p. wicepremjer miał tu na myśli 
etykę opartą na 10 przykazaniach.

Specjalna komisja do zbadania
działalności karteli.

Jak”się dowiaduje Ajencja „Iski'a“, rząd za­
mierza powołać specjalną komisję o składzie 
zmiennym dla zbadania działalności głównych 
karteli.

Komisja ta, w której skład wejdą wysocy 
przedstawiciele poszczególnych resortów gospo­
darczych, przystąpi do pracy w najbliższym 
czasie.

Ze Sejmu.
W wielkiej debacie nad wnioskiem rządo­

wym o pełnomocnictwach zabrał głos ks. Dr. 
Lubelski, poseł ziemi tarnowskiej. Przemówienie 
jego znalazło w Izbie duży oddźwięk. Podajemy 
w skróceniu*męskie  przemówienie ks. posła:

Należy wykluczyć od podatku nadzwyczaj­
nego uposażenia najniższe i stosować go dopie­

ro od 8 stopnia płacy. Dla wyrównania należy 
podnieść progresję dla 4 najwyższych stopni 
płac, co będzie niejako ekspiacją za ich wydat­
ne podniesienie Sprzed kilku laty (oklaski). 
Należy rozciągnąć ten podatek także na człon­
ków Sejmu i Senatu razem z pp. marszałkami 
i wicemarszałkami (oklaski). Proponuję także

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

I. HELLINA
w Tarnowie, ul. Krakowska 4.
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RENDEZ-VOUS ELITY TARNOWA
codziennie

w cukierni Breitmayera i Fary 
(dawniej Skolimowski) 

gdzie przygrywa pierwszorzędny zespół

THE - RYTM • BOYS-JAZZ
Braci Paciorkowskich

Dzień Oszczędności.
Ustalony przez Centralny Komitet Oszczę­

dnościowy R.P, program tegorocznego obchodu 
„Dnia Oszczędności11 31 b. m. objął o godz. 18 
trsnsmisję radjową na całą Polskę przemówie­
nia Prezesa Centralnego Komitetu Oszczędno­
ściowego R. P. Dra Henryka Grubera, oraz Pol­
skiej pieśni o oszczędności i hiszpańskiego hymnu 
o oszczędności na rok 1935. Poza powyższym 
programem odbyły się we wszystkich miastach 
lokalne obchody, a w szkołach, świetlicach żoł­
nierskich i tp. akademje i zebrania z przemó­
wieniami na tematy oszczędnościowe.

DANCINGI FAMILIJNE
Potrawy i trunki — tylko pierwszorzędnej jakości, po niskich cenach! Śniadania obiady i kolacje. 

Abonament na obiady i oałodzienne utrzymanie — po cenach zniżonych.

Do Byłych Ochotników Armji Polskiej
w Tarnowie.

Przed 15 laty, kiedy nawala bolszewicka za­
lewała nasz kraj, sięgając po samo serce Pol­
ski — Warszawę, byliśmy wzywani, podobnie 
jak w latach 1918—20 „na front1’.

Na apel Wodza Narodu tłumnie pospieszyli 
starzy i młodzi, bogaci i biedni, inteligenci i ro­
botnicy, obszarnicy i małorolni—słowem wszys­
cy ci, którym obrona granic Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej leżała na sercu. Wyjątek 
stanowili jedynie ludzie małej woli, oraz zasa­
dniczo starcy, kobiety i dzieci, chociaż tych os­
tatnich też nie brakowało w szeregach,_ »unrrtnraa-yciiurirrKa 1 genjal-
ną strategją Naczelnego Wodza ś. p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, wróg został zwycięsko od­
party. Żołnierze-ochotnicy podążyli dalej, wyty­
czając krwią serdeczną dzisiejsze granice Polski. 

Państwo nasze wróciło na drogę kształto­
wania swego niepodległego bytu państwowego. 

Były żołnierz-ochotnik,który walczył wia­
tach 1914—1921 o niepodległość Polski, znalazł 
się spowrotem przy swoim warsztacie pracy, 
ofiarnie, z zapałem wykuwając granitowe pod­
stawy dla Ojczyzny, zdobytej własną krwią i 
mozolnym wysiłkiem.

Z pośród byłych ochotników wielu już, jak 
n. p. LegjoniścijłPeowiacy, Powstańcy śląscy, 
Inwalidzi 1 inni, posiadają własne organizacje, 
które stoją twardo na straży interesów Pań­

Apel wicepremiera
spotkał się z gorącem uznaniem społecz. tarnowskiego.
Przedstawiciele wszystkich sfederowanych 

organizacyj oraz związków społeczno-kultural­
nych i ideowych złożyły na ręce starosty po­
wiatowego Lissowskiego następującą deklarację:

W zrozumieniu intencyj, zawartych w mo­
wie wicepremjera—stwierdzają, że solidaryzują 
się całkowicie z jego^ organicznymi programem 
gospodarczym, stając solidarnie do apelu w imię 
siły, którą reprezentuje zbiorowa moc społe­
czeństwa polskiego, jego zdolność do przełamy­
wania trudności gospodarczych i gotowość po-

Święto Chrystusa-
W niedzielę, w związku z obchodem Święta 

Chrystusa Króla odbyła się w sali T. S. L. Ma­
rzenie podniosła akademja, na której program 
złożyły się: występ chóru mieszanego przy a- 

stwa i otaczają opieką swoich zasłużonych 
członków, a pozostała jedynie reszta niezorga- 
nizowanych ochotników z roku 1918—1921, two­
rząc pokaźną liczbę kilkuset tysięcy osób.

Od trzech lat istniejący i rozwijający się 
bardzo pomyślnie Związek Byłych Ochotników 
Armji Polskiej nie gromadzi jeszcze wszystkich 
byłych ochotników.

Dziś w obliczu niepewnej sytuacji między­
narodowej i groźby rozpętania się zawieruchy 
wojennej — każdy obywtR°L =» w szczególności 

i- lllUSiiny sw^ gjoto-

wość, podobnie jak w latach 1914—1921.
Obowiązkiem każdego niezorganizowanego 

ochotnika jest wstąpić natychmiast do szere­
gów Związku, by wspólnie pracować społecz­
nie nad gospodarczem umocnieniem Poiski.

Hasiem naszem jest: „Byli ochotnicy — na 
front życia społecznego11.

Zarzą a Oddziału Związku
Byłych Ochotników Armji Polskiej 

w Tarnowie.

UWAGA : W myśl obowiązującego statutu, 
do Związku mogą też być przyjmowani b. ucze­
stnicy Straży Obywatelskiej. Lokal Związku b. 
uczestników A. P. mieści się w domu przy ul. 
Prez. Mościckiego 10. Sekretarjat czynny co­
dziennie od godz 17 (5 popoł.) do godz. 20’30.

noszenia ofiar dla państwa.
Przyrzekają spółdziałąnie dla pokonania 

tych trudności — solidaryzując się z kolejno­
ścią potrzeb, uwzględnioną w programie wice­
premjera, a stawiającą kolejno armję, szkołę, 
politykę zagraniczną, zniesienie stałego deficytu, 
poparcie inicjatywy prywatnej w gospodarce 
polskiej. Deklarację tę, którą podpisało około 
100 organizacyj, przesłał starosta na ręce p. 
wicepremjera.

mmiilMiI1 ill liiiHMii1 III    iii liillltlWilBMIlftmi-

Króla w Tarnowie.
kompaniamencie orkiestry symfonicznej 16 pp., 
zagajenie prezesa Akcji Kato]. adw. Mossora, 
przemówienia ks. biskupa ordyn. dr. Lisowskiego, 
oraz, insp. Izby Roln. inż. Lecha Rościszewskiego.

Magistrat działa.
Dziwne metody, niespotykane na całym cy­

wilizowanym świecie, zdają się naszemu p. pre­
zydentowi dobre, jeśli chodzi o walkę z pismem, 
które się ośmiela działalność prezydenta miasta 
i Zarządu krytykować. Metody te nie przyno­
szą p. dr. Brodzińskiemu zaszczytu, a już cał­
kiem nie doprowadzą do żadnego celu, albowiem 
pismo nasze nie ulęknie się tych wszystkich 
szykan i teroru, używanego przeciwko druka­
rzom, drukującym „Hasło1- i będzie dalej kro­
czyć spokojnie po obranej drodze, dopóty dzia­
łalność p. prezydenta, którą uważamy za wielce 
szkodliwą — się nie zmieni. Obecnie teror, sto­
sowany przeciwko drukarzom, zmusza nas do 
ponownej zmiany drukarni. Jesteśmy przygoto­
wani na to, że „Hasło11 drukować będziemy poza 
Tarnowem.

Napiętnować jednak musimy z całą stanow­
czością złośliwą, małostkową i karygodną akcję 
pewnych ludzi, którzy nikczemnemi metodami 
starają się zakneblować wolność prasy.

Panowie ci nie zdają sobie sprawy, że 
• w biegu stuleci wielu było potężnych panów 
świata, a nie takich maluczkich, cherlawych ka­
cyków małego miasta, którzy na prasie złamali 
sobie uzębienie. Nowy Rząd w jasnych słowach 
określił swój stosunek do prasy, wskazując na 
znaczenie rzetelnej współpracy czynników rzą­
dowych z prasą, a w Tarnowie zmusza się 
drukarzy groźbami do zaprzestania drukowania 
nieprzyjemnego sobie pisma. Zmusza się kioski 
do niesprzedawania tegoż pisma. Zaś redaktora 
pisma, który pozwala sobie na rzeczową kryty­
kę działalności p. prezydenta, nie dopuszcza się 
na obrady’- Rady miejskiej.

Gdzież żyjemy? — Kto jest prezydentem 
miasta?

Burmistrz jakiejś mieścinyw Abisynji’przy­
jął zagranicznych dziennikarzy ucztą — a po­
dobno w prywatnem życiu jest ludożercą. War- 
tałoby, aby nasz prezydent udał się do Abisynji 
na studja.

Pozatem jeśli wysłannicy, każdej drukarni 
przyrzekają moc druków, nie starczy zamówień 
a brzydko będzie nie dotrzymać słowa, udzielo­
nego w imieniu p. prezydenta. My jesteśmy za­
dowoleni, że przez nas pewne drukarnie, stale 
przez magistrat bojkotowane, otrzymają zamó­
wienia. 1 to coś warte,

Znane z jakości wełny i włóczki

P. D. M.
w najmodniejszych kolorach — poleca

i. Kima. i»ś. ii tiiHi u
Towary galanteryjne, pończochy, torebki 
damskie i walizki w wielkim wyborze.

KRAWATKI OSTATNIEJ NOWOŚCI
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PI J CIE
PIWO OKOCIMSKIE!

Ideologia „Deptuły^.
„Panie doktorze — patrz pan — żeś mię 

pan jednak posłuchał w końcu. Pamięta pan, 
com panumówił/w pańskim dominnad indykiem, 
że pan źle handluje. Że trzeba tylko obracać 
ideami, ideę można sprzedawać do granicy 
idei. O wiele= dalej i gruntowniej niż każdego 
chociażby najbliższego człowieka. Ideę do gra­
nicy idei, to jest w nieskończoność.* 1

Tak przemawiał sławetny profesor Deptuła 
w „Mateuszu Bigdzie1'. Tak to wprowadził świet­
ny współczesny pisarz Juljusz] Kaden-Bandrow- 
ski profesora Dubiela do literatury, świetnem 
swenTpiórem obrazowując całą ohydę politycz­
nej frymarki ówczesnych mężów stanu, którzy 
na żywem ciele Ojczyzny uprawiali swe szpetne 
interesa. Deptuła jest aranżerem tego „tańca 
macabre11 ginących ideałów ludzkości, prowadząc 
sępi korowód na ledwo zabliźnione rany legjo- 
nowych zmagań.

I właśnie Deptuła jest wszystkiem w owym 
makabrycznym czasie, jest impresarjo złych in­
stynktów Mateusza Bigdy. I kiedy ze świetnych 
kartek epopei o upadku moralnym Rzeczypo­
spolitej Juljusza Kaden-Bandrowskiego wychyli 
się ku nam świetnie sfotografowana postać 
owego nowoczesnego Falstafa opoja, trzymają­
cego w drżących palcach batutę kapelmistrzow- 
ską — odętego profesora Deptuły — zrozumie­
my całą tragedję i cały ból w okrzyku Wielkie­
go Wychowawcy Narodu: „dosyć nieprawości 
i dotyć niesprawiedliwości* 1, z którym rozpoczął 
nową erę życia społecznego w Polsce.

Ale Deptuły rok 26 nie unicestwił. Zaskle­
pił się tylko w zaciszu tarnowskiem i tylko 
podczas wyborów do sejmu odzywał się „Hej­
nałem demokratycznym* 1. Nie na wiele się to 
przydało— gdyż właśni ludzie, własny obóz nie 
miał do profesora „belfra pana Witosa**  jak go 
ongiś nazywali — zaufania.

W, zakamarkach gabinetów żuł swe cygaro, 
popijając monopolówkę1 Przestano się nim inte­
resować, tak jak nie interesowano się już nie- 
świetnej pamięci epoką rządów Witosa. Pan 
Dubiel nie daje jednak za wygraną, wciska się 
w szeregi prorządowe, a że dzieje się to w cza­
sach powolnego upadku Bloku, wnet zaczyna 
tam-grać pierwsze skrzypce. Stage się kierowni-

’ Naokoło spraw miasta.
Zjawili się u mnie — mąż już siwy, żona 

troje dzieci;^obdarci, zziębnięci, głodni.
Panie, co my mamy zrobić — jesteśmy bez­

robotni, bez dachu nad głową, dzieci wprost 
z głodu zamierają. Byliśmy u p. prezydenta, nie 
dopuścili — chyba się utopić;

A przecież pracowaliśmy, służyłem w woj­
sku. walczyłem — jestem Polakiem — co zro­
bić —• co zrobić.

Takich biedakówjprzewija siętbez liku w re­
dakcji. Jak możemy, radzimy — ale cóż, jesteś­
my sami biedni. Ale ~możeby’‘p.’prezydent zna­
lazł chwilę czasu — dla tych najbardziej go 
potrzebujących ?

kiem pisma blokowego w Tarnowie (nawiasem 
powiedziawszy, pismo to nie miało wiele z Blo­
kiem wspólnego). Głos Ziemi Tarnowskiej zy­
skał swego Rymwida.

Nicby to mię nie obchodziło, gdyby p. Du­
biel nie zarzucał mi kłamstwa. Jakie’ to kłam­
stwo ? Otóż w’ n-rze 31 „Hasła1’ pisałem, że p. 
Dubiel, ongiś sławny witosowiec, pokumał się 
z nienawistnymi sobie blokowcami i jest reda- 
ktorem) „Głosu Ziemi Tarnowskiej**.

Gdzie tu kłamstwo? Aczkolwiek Stronnictwo 
Ludowe niechętnie się dziś, do tego przyznaję 
był p. Dubiel członkiem tego stronnictwa. Obec­
nie od miesięcy widzimy p. Dubiela w Blofeu, 
a Rymwid figuruje w „Głosie**,  Więc gdzież 
kłamstwo? Otóż perfidnie wyjaśnia p. Dubiel, że 
nie jest zapisanym członkiem Bloku.

Przypomina mi się powiedzenie p. profesora 
w stosunku do mnie, że nie powinienem się 
nigdy stuprocentowo angażować, trzeba zawsze 
zostawić sobie furtkę.

Taka to już jest mentalność p. Dubiela — 
konieczna furtka. A oficjalne niewpisanie się do 
Bloku było chyba taką furteczką. Pozatem, cho­
ciaż dzisiaj p. profesor jest w Bloku używany 
do pewnych robót — wiem, że niedawno z tem 
przyjęciem nie byłoby tak łatwo..,

Więc te „napastliwe i nikczemne**  zarzuty, 
o których pan piszesz, nie są takie gołosłowne 
i zażenowania pańskiego nie pokryje chamstwo 
wyzwisk i oszczerstw.

„Pracujemy bezinteresownie1'— piszę p. Du­
biel. O tej możliwości bezinteresownej pracy 
pańskiej niechaj pan opowie przy stoliku bie­
siadnym, kiedy już towarzysze pańscy będą 
nieco zagazowani — może panu uwierzą! Spo­
łeczeństwu przeszkadza w tej wierze—Deptała.

A co do Hitlera — to lepiej się nie wyry­
wać. Ten niemiecki Fiihrer takich stuprocento­
wo pewnych rasowo mężów, lecz o takich wa­
lorach moralnych również odosabnia, by narodu 
nie deprawowali.

Lepiej więc nie polemizować. Nowoczesny 
Rymwid jest tak blady, że nie zasłania zupełnie 
dawnego Deptały.

Jan Kulesza.

Z życia pocztowców
. w Tarnowie.

Dnia 20 października b. r. członkowie Od­
działu Pocztowego Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
z prezesem ob. Workiem na czele i pocztem 
sztandarowym wzięli udział w pielgrzymce do 
Krakowa, zorganizowanej staraniem Obwodu 
Ligi Morskiej i Kolonialnej w Tarnowie, w licz­
bie 23 uczestników,, by oddać hołd zmarłemu 
Wodzowi Narodu i wziąć udział w sypaniu kopca.

Dnia 25 X. sekcja strzelecka Oddziału P. P. 
W. ,;Pocisk“ wzięła udział w strzelaniu o mis­
trzostwo Podhala i Nowego Sącza w konkuren­

cji Bz. Kr. 12, Bz. Kr. 9, Bz. spec, i Kb. 2, zdo­
bywając zespołowo drugie miejsce z broni ma­
łokalibrowej oraz drugie miejsce z broni spe­
cjalnej konkur. Bzd. spec.

Dnia 27 X. odbyło się zakończenie zawodów 
w Bractwie Kurkowem, w których to zawodach 
Oddział PPW. zdobył (,5-te miejsce zespołowo 
oraz drugie*  i piąte miejsce J w konkurencji|Bz. 
Kr. 9, a w konkurencji do główek znikających 
pierwsze miejsce i czwarte.

W strzelaniu o mistrzostwo Moście zespół 
oddziału PPW. Tarnów zdobył 3-cie miejsce.

Wyniki zawodów 
strzeleckich.

W niedzielę zostały zakończone zawody 
strzeleckie, urządzone staraniem „Bractwa Kur­
kowego11 na strzelnicy własnej w ogrodzie miej­
skim. Do zawodów zespołowych stanęło 13 ze­
społów, zaś do indywidualnych 16 zawodników. 
W zawodach zespołowych na 1600 możliwych 
punktów pierwsze miejsce zdobył zespół „Brac­
twa Kurkowego'1 t.j. 1254 punktów, drugie ZS. 
Mościce 1203, trzecie K. S. P. P. 1185, czwarte 
POW 1184, PPW 1157, szóste Sokół 1243.

W zawodach indywidualnych na 200 moż­
liwych pierwsze miejsce zdobył Kostrzewski 
Zdzisław 196, inż. Walcher 195, Seidel Wł’ 193. 
W strzelaniu do figurek inż. Walcher 46|5, Stein- 
del 46|5, inż. Krystek 44|5. Ogłoszenie wyników 
i rozdanie nagród nastąpi dnia 9 listopada w sali 
„Bractwa Kurkowego11. “Funkcje sędziów speł­
niali: gen. Szymiczek, pułk. Hoborski, kpt. Frącz- 
kiewicz, p. Drapella oraz p. Żurek, zaś z ramie­
nia Polskiego Kolegjunrstrzelecko-łuczniczego 
p. Dumański.

Wystawa morska.
Staraniem L. M. i K., oddziału nauczycieli 

i szkół średnich, została otwarta wystawa w sali 
Stowarzyszenia Chrześcijańskich Rękodzielników 
„Gwiazda1*,  która obejmuje następujące działy: 
technikę i modelarstwo okrętowe, przyrodę 
morską, sztukę i zdobnictwo ludowe, historję i 
literaturę morza polskiego, handel morski i ma­
rynarkę handlową. Otwarcia wystawy dokonał 
prof. Bolek w obecności reprezentantów władz, 
wojskowości i dyrektorów szkół średnich oraz 
licznie zebranej publiczności.

Na szczególną uwagę zasługuje stoisko gim­
nazjum kupieck. im. Marsz. Piłsudskiego, ilu­
strujące dokładnie nasz import i eksport z kra­
jami zamorskiemi. Wystawa w całości przed­
stawia się imponująco i jest zwiedzana przez 
liczną publiczność. Dochód przeznaczony na fun­
dusz L. M. i K.

Czytajcie ;,Hasło“
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Nadeszły rewelacyjne nowości

PHILIPSA
Korzystajcie z tego i zamówcie w największej firmie radjowej i gramofonowej

Wilhelm Gruszo w, Tarnów, Wałowa 13
Spłata w ratach miesięcznych

Bezpłatne prospekty i demonstracje w miejscu, a na życzenie u P. T. odbiorców
Punkt sprzedaży aparatów Państwowych Zakładów 

Tele-Radiotechnicznych w Warszawie.

TOWARZYSTWO ESKONTOWE
SPÓŁDZIELNIA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

W TARNOWIE
przyjmuje:

wkłady oszczędnościowe, przeprowadza inkasa weksli 
i wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.

d 1 .. " .... ......fc
Zawiadamiam niniejszem, że otworzyłem przy ul. KRAKOWSKIEJ 1

SKLEP POD NAZWĄ:

„OZDOBA"
w którym P. T. Publiczność w bogatym wyborze i tanio znajdzie:

OBRAZY znanychfmalarzy i reprodukcje, wszelkiego rodzaju RAMY, 
biżuterję modną, KOSMETYKI i PERFUMERJĘ oraz SZYBY i LUSTRA

— TANIA, SZYBKA i FACHOWA OPRAWA OBRAZÓW i ÓSZKLANIA OKIEN —

Ujęcie kasiarzy.
W ręce policji wpadli Jan Leinar, Bernard 

Schwinger i Marja.': Paluch, jako podejrzani o 
włamanie do kasy Związku Kredytowego w Tar­
nowie przy ul. Krakowskiej, gdzie w połowie 
sierpnia wycięli otwór w drzwiach stalowych, 
poczem rozpruwszy rakiem kasę ogniotrwałą, 
zrabowali 11.340 zł. i zbiegli, zacierając za sobą 
ślady. Oddano ich do dyspozycji władz sądowych.

Inauguracja sezonu 
teatralnego.

Sekcja teatralna „Domu Żołnierza11 w Tar­
nowie zainaugurowała otwarcie sezonu komedją 
Bałuckiego „Grube ryby“. Świetną komedję wy­
stawił zespół amatorów z niezwykłą pracowito­
ścią, dostosowując typy oraz’maski do epoki 
niedawno minionej. Na wyróżnienie zasługują 
pp.: Frączkiewiczówna, Mrozówna, Wollerowa, 
Bochenek, Kozioł, Arendt, Dorosz, Piechnik i 
Wróbel. Reżyserował bez zarzutu p. Wolier. 
Strona techniczna^oraz dekoracjna — wzorowa.

OSTATNIE MODELE
odbiorniki o wspaniałych walorach 
technicznych i akustycznych są istną 
niespodzianką dla najbardziej kryty­
cznie usposobionych radjosłuchaczy.

Odpowiedzi.
Pan E. B- Artykułu Pana obecnie nie wy­

drukujemy. zachowamy jednak w tece redak­
cyjnej. Sentencje wygłaszane przez p. prof. D. 
uwłaczające największym naszym bohaterom, 
są tak ohydne, że nie wyobrażamy sobie, aby 
którekolwiek pismo zdecydowało się na wydru­
kowanie tych potworności.

Pan T. U. ul. Mościckiego. Czy panu się 
zdaje, że my nie wiemy o tem? W stosownej 
chwili zajmiemy się tą sprawą. Pisze pan dalej, 
że auto i konie magistrackie są bezustannie 
zajmowane przez różne paniusie, pracujące 
w dobroczynności. Pewnie, że lepiejby było, aby 
te panie dobroczynność czyniły pieszo, albo pła­
ciły sobie dorożkę, bo ani auto ani konie ma­
gistrackie nie są na takie cele. Ale cóż robić.

Pani Marja K. Proszę nam przedłożyć do­
wody, że po pani wydaleniu zaangażowano ko­
goś innego.

Pan Kazimierz M. Proszę nam podać tych 
wszystkich, którzy otrzymali wypowiedzenie. 
W tych wszystkich sprawach wysłaliśmy list 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

Przed obniżeniem 
odsetek zwłoki.

W myśl art. 229 ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem, instytucje ubezpieczeń społecznych 
obowiązane są doliczać do składek niewpłaco- 
nych w obowiązujących terminach odsetki zwło­
ki w wysokości obowiązującej stopy odsetek 
prawnych, zwiększonej o jedną piątą część tej 
stopy, czyli jak obecnie, 12 proc, w stosunku 
rocznym.

W myśl zapowiedzi wicepremjera Kwiatkow- 
kiego, wysokość tej stopy ma być obniżona do 
0'75 proc, miesięcznie, czyli do 9 proc, w sto­
sunku rocznym.

Obniżenie to wydaje się słusznem, gdyż 
dotychczasowa dość wysoka stopa mogła 
być uzasadniona tylko przy wysokiej stopie od­
setek od pożyczek na wolnym rynku.

Przy wysokiej stopie od pożyczek w wol­
nym obrocie mogło się prawodawcy niejedno­
krotnie korzystnie kalkulować dopuszczenie do 
zaległości ubezpieczeniowych.

Obecnie jednak przy obniżeniu powszech- 
nem stopy procentowej od pożyczek,^motyw ten 
odpada.

Obniżenie odsetek zwłoki pożądane gospo­
darczo a nieszkodliwe socjalnie, musi więc być 
przyjęte z zadowoleniem.

Z Tuchowa.
We wtorek odbyło się w sali Sokoła wiel­

kie zebranie obywatelskie mieszkańców Tucho­
wa miasta i wsi.

Na zebranie przybyło ponad 300 obywateli. 
Przemawiał prof. Karol Kautzki. W rzeczowem 
i pięknem przemówieniu omówił referent obec­
ną sytuację gospodarczą w kraju, omówił pro­
gram nowego Rządu, podkreślając niezwykłą 
aktywność Rządu w dążności wydobycia kraju 
z rozpaczliwej sytuacji gospodarczej, w końcu 
wezwał zebranych, aby ze wszystkich sił poparli 
dążenia Rządu.

Po przemówieniu prof. Kautzkiego wywią­
zała się ożywiona dyskusja, poczein zebrani 
uchwalili jednogłośnie rezolucję, zapewniającą 
Rząd o swej chęci szczerej współpracy i goto­
wości ponoszenia wszelkich ofiar dla wzmoc­
nienia zdrowych podwalin gospodarczych kraju. 
Zebrani wyrazili hołd i zaufanie p. wicepremje- 
rowi Kwiatkowskiemu.

Z wydawnictw.
W niezwykłe pięknej szacie pojawił się 

ostatni numer „Młodego Obywatela* 1 (Warsza­
wa) jako specjalny numer poświęcony Wielkie­
mu Wodzowi Narodu Józefowi Piłsudskiemu.

Tekst jasny, popularny, a niezwykle inte­
resujący, przystosowany do rozwijającej się 
umysłowości czytelników tego wielce interesu­
jącego czasopisma młodzieżowego, oraz przepię­
kne ilustracje stawiają to pismo w rzędzie nie­
zwykle pożytecznych wydawnictw. Prenumerata 
roczna „Młodego Obywatela**  wynosi 1 zł. Adres; 
„Młody Obywatel**,  Warszawa, Jasna 9.

Zapisujcie się do L.O.P-P.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Wiktor Kuczyński. Drukarnia „Grafja**, Tarnów, ul. Goldhamera


